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S P R A W Y  P O L S K I E

POLSKA A PAKT 4-CH.
The M anchester Guardian 19.V1 zamieszcza 

dłuższą korespondencję z W arszawy o ustosunko
waniu się opinji oraz prasy polskiej wobec paktu  
czterech. Parafow anie pak tu  wysunęło kwestję, czy 
stosunki pomiędzy Polską a Francją pozostaną tak 
dobre jak były dotychczas. Gdy wiadomości o p a 
rafowaniu pak tu  doszły do W arszawy, oburzenie — 
pisze koresp. —  było tak  wielkie, że m inister spraw  
zagranicznych uznał za stosowne uspokoić opinję. 
W  d. c. korespondent podaje streszczenie oświad
czenia min. Becka w spraw ie pak tu  4-ch, w którem  
zostało podkreślone, że Polska zochowuje sobie 
wolną rękę w przedsięw zięciu kroków, k tó re  uzna 
za stosowne. W  niektórych kołach politycznych — 
dodaje koresp. — zdanie powyższe było in te rp re to 
w ane jako oznaczające, że Polska może zająć s ta 
nowisko odmienne od stanow iska Francji w sp ra
wach, k tórem i może się zająć Liga w  wyniku paktu. 
W końcu koresp. cytuje głosy prasy polskiej w szyst
kich odcieni o pakcie 4-ch.

POLSKA A GDANSK, 
POLSKA A NIEMCY.

Vossische Zeitung 21.VI, nawiązując do mowy 
Forstera w Gdańsku o konieczności unormowania sto
sunków z Polską, pisze: Nie należy zamykać oczu na 
to, że istotnie stosunek pomiędzy Polską a Gdańskiem 
jest jednem z najczulszych miejsc w Europie powo
jennej. Jeżeli obecnie odpowiedzialni mężowie naro- 
dowo-socjalistyczni w Gdańsku, kontynuując swą do
tychczasową linję w polityce zagranicznej, okazują 
poważną wolę pokojowego porozumienia z Polską, to 
domagać się należy również od strony przeciwnej 
rzetelnej gotowości do porozumienia. Nowy regime 
w Rzeszy wykazał, że zwycięstwo narodowego soc
jalizmu niema nic wspólnego z przedstaw ianą w prze
sadnych barwach agresywnością w stosunku do ob
cych państw.

Frankfurter Ztg. 21.VI zamieszcza dalszy a rty 

kuł swego berlińskiego korespondenta (Rudolfa Kir- 
chera) o stosunkach polsko-niemieckich. A utor pisze, 
że nie trudno było W ilsona przekonać, że W isła jest 
polską rzeką i że Polska musi mieć „wolny dostęp 
do morza". Oddano Polsce koleje gdańskie i W ester
p latte  oraz wcielono Gdańsk w polskie granice celne, 
ale sam Gdańsk zrobiono „Wolnem Miastem". Cała 
ta polityka doprowadziła do tego, że W isła stała się 
wskutek polskiej niezaradności zupełnie niespławną. 
Zamiast wykorzystać wszelkie możliwości portu gdań
skiego rozpoczęła Polska już w r. 1920 budowę portu 
W Gdyni, i dzisiaj okazuje się, że polski plan jest bar
dzo daleko idący: Polska chce osłabić pozycję Nie- 
niec nad Bałtykiem i stać się łącznikiem całej gospo
darki wschodnio-europejskiej. W  ten sposób nietylko 
Gdańsk, ale i wszystkie porty bałtyckie czeka ruina, 
a nawet nad morzem Północnem Niemcy będą poszko
dowane. Polska, jako mocarstwo handlowe, nie liczy 
się z Gdańskiem zupełnie, mimo, że Gdańsk wszystko 
uczynił, aby urządzenia portu gdańskiego w najw yż
szym stopniu dostosować do polskich wymagań. W sku
tek zdewaloryzowania polskiej waluty i polsko-nie
mieckiej wojny gospodarczej wzrósł obrót portu  gdań
skiego z 2,3 milj. tonn przed wojną do 8,6 milj. tonn 
w roku 1928. Tak odpowiadają Polacy na zarzut boj
kotowania Gdańska. Praw da jednak wygląda inaczej, 
pisze koresp-, bo przedwojenny obrót w porcie gdań
skim oparty był na solidnym i zyskownym własnym 
handlu, podczas, gdy obecnie Gdańsk jest w najlep
szym razie tylko punktem przejściowym dla Polski 
Polska umiała wszystko chwycić w swoje ręce. W 
miarę rozwijania się Gdyni przesuwa Polska cały swój 
obrót z Gdańska na Gdynię, bez względu na fakt, że 
techniczny rozwój portu gdańskiego spowodowały in
teresy Polski. W szelkie w następstwach nieudałe o- 
bliczenia polskiego handlu zagranicznego odbijają się 
naturalnie na Gdańsku, np. spadek eksportu węgla w 
r. 1928 z 5,3 milj. tonn na 3,7 milj. tonn w r. 1932 
albo eksportu drzewnego o 50 proc. w tym okresie





czasu, w którym obrót Gdańska spadł z 8,6 na 5,4 
milj. tonn, podskoczył obrót Gdyni z niczego na 5,3 
milj. tonn, a ostatnio jeszcze wyżej. W  tym roku G dy
nia prześcignęła Gdańsk w wybitnym stopniu. N aj
nowsze wykazy dowodzą, że eksport węgla przez 
Gdynię trzykrotnie przewyższa eksport przez Gdańsk. 
Zaraz po traktacie wersalskim zdawało się, że Pol
ska pozyska sobie Gdańsk przyjaźnią, ale wnet prze
konano się, że Polska prowadzi politykę prowokacyj
ną. Liczono w Polsce na nieopatrzne wystąpienie h i
tlerowców w Gdańsku, aby mieć pretekst do wojsko
wej interwencji. W zorowa dyscyplina Gdańszczan 
pomyliła te plany, a ostatnie zapewnienia ze strony 
hitlerowców w Gdańsku o pokojowej (tendencji zrobi
ły swoje- Gdańsk jest zniszczony. W następnym a rty 
kule Rudolf Kircher zapowiada omówienie „polskich 
praktyk" w tym kierunku.

Danziger Allgemeine Zeitung 21.VI nawiązując 
do przybycia torpedowca „Kujawiak" do portu gdań
skiego przypomina rzekomo bezprawny przyjazd 
kontrtorpedow ca polskiego „W ichra" podczas wizyty 
floty angielskiej w zeszłym roku i twierdzi, że miał 
on wykazać, iż Polska jest panem w porcie gdań
skim. W izyta dzisiejsza okrętu polskiego wykazuje, 
że Polska zmieniła jedynie taktykę. Aczkolwiek o-

Z A G A D N I E N
WĘGRY A NIEMCY.

Le Journal 20.V1 w art. wst. p. n. „Regions la 
situation de 1‘Europe danubienne" zaznacza, że po
dróż min. Goemboesa do Berlina została ułożona 
bezpośrednio przez Rosenberga, właściwego szefa 
polityki zagranicznej Rzeszy, a z pominięciem mi
nisterstw a spraw  zagranicznych. Oficjalnie w izyta 
ta  miała na celu uregulowanie stosunków  gospo
darczych między Niemcami i W ęgrami, k tó re  w o- 
statnich czasach były bardzo naprężone, ale w  rze 
czywistości te kw estje były tylko p retekstem  do 
nawiązania szerokiej akcji politycznej. H itler za
proponował Goem boes'owi znaczne korzyści eko
nomiczne, żądając wzam ian ślepego i bez zastrze
żeń poparcia swej polityki. Dziennik twierdzi, że 
polityka hitlerow ców  dąży do tego, ażeby aljanse 
polityczne były przeciw wagą w porozum ieniach e- 
konomicznych. Należy uznać zręczność takiej poli
tyk i tem bardziej, gdy chodzi o narody Europy Środ
kowej, k tó re  walczą z nierozwiązalnem i trudnościa
mi. „Journal des D ebats" w  konkluzji stw ierdza, że 
konieczne jest jaknajprędsze uregulowanie proble
m atu Europy naddunajskiejj obecnie — po podpisa
niu pak tu  czterech — można zauważyć jakgdyby 
korzystny zw rot w  tej kwestji.

L‘Ere Nouvelle 20.VI pisze, że wyjazd prem jera 
węgierskiego do Berlina był niespodzianką dla obu 
krajów, musiała go więc powodować pewna sprawa 
tajemnicza, znana tylko Goemboes'owi i Hitlerowi. 
Partja  narodowo - socjalistyczna w swym biuletynie 
pisze, że rozmowy m iały za przedm iot sprawę zmia
ny stosunków na Bliskim W schodzie Europy, zmiany 
stosunków niem iecko - rumuńskich, jak również do
tyczyły położenia, wytworzonego przez zatarg au- 
strjacko - niemiecki. Dziennik zaznacza, że to uspra
wiedliwiałoby pogłoskę, iż Goemboes chciał pośre
dniczyć między A ustrją a Niemcami. Tak w izyta je
go jak i mem orandum  Hugenberga doszły do skutku 
z pominięciem min. N euratha. W  ten sposób H itler

becna wizyta m arynarki polskiej odbywa się przy 
przestrzeganiu obowiązujących przepisów, lecz ma na 
celu wykazanie, że Polsce przysługują w porcie 
gdańskim specjalne prawa.

POLSKA A CZECHOSŁOWACJA.
Slovak 21.VI pisze, że pisma czeskie wiele roz

pisują się o gościnnem przyjęciu wycieczki Sokołów 
z Koszyc we Lwowie, co zresztą jest jasne, jeżeli się 
weźmie pod uwagę znaną gościnność Polaków. Pisma 
te jednak przemilczają, że polska mniejszość na Ślą
sku czeskim znajduje się w ciężkiej walce o swój byt, 
bynajmniej nie lżjeszy, niż była dawniej, walka z ger
manizacją. Dowodzi tego list, ogłoszony przez „Czas" 
krakowski, z którego wynika, że polska mniejszość 
jest tak prześladowana przez Czechów, iż nie będzie 
mogła brać udziału w odsłonięciu pomnika dla pol
skich lotników Żwirki i Wigury.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
Le Populaire 21.VI podaje długą depeszę z W ar

szawy agencji „Sud-Est", opisującą jaskrawo w ypad
ki w Ropczycach, które — zdaniem agencji „S. E“ — 
nie są odsobnione.

Neue Freie Presse 21. VI w depeszy ze Lwowa 
donosi o zaburzeniach chłopskich, jakie miały m iej
sce w powiatach rzeszowskim i łańcuckim.

SA O G Ó L N E
w prow adza zwyczaje tajnej dyplomacji. W każdym  
razie, zdaniem dziennika, wizytę tę można uważać 
za krok ku rozluźnieniu obręczy, k tó ra  ściska 
Niemcy.

Daily Herald 19.VI pisze, że właściwym celem 
niespodziewanej wizyty Goemboesa w Berlinie była 
próba dalszej obrony W ęgier przed jakąkolwiek- 
bądź restauracją  Habsburgów. Goemboes nie p ra 
gnie hitlerowskiego regim e‘u w A ustrji ani też re 
stauracji Habsburgów i utworzenia nowej m onar
ch j i austro - węgierskiej. Pragnie on zachować w ła
dzę dla siebie albo przy pomocy regenta, adm irała 
H orthy‘ego, albo też króla, k tó ry  będzie z jego w y
boru. Udał się on do Hitlera, wysuwając następujące 
dwa żądania: 1) by H itler położył kres działalności 
narodow ych socjalistów w A ustrji i 2) by pojednał 
się z Dollfussem celem uniknięcia restauracji Habs 
burgów. Goemboes rozm awiał z Hitlerem  nietylko 
w swojem imieniu, lecz również i w  imieniu Musso- 
lini’ego. M iał on oświadczyć Hitlerowi, że tylko 
wówczas W łochy i W ęgry mogą być na przyjaznej 
stopie z Niemcami, gdy H itler zgodzi się na jego 
żądania.

Politika 20.VI (Belgrad) podaje wiadomości z 
W iednia i Berlina o podróży prem jera Goemboes’a do 
Niemiec i podnosi, że nie ulega wątpliwości, że poru
szano sprawę A ustrji, ponieważ jest ona ostatnią nie
miecką bram ą wypadową na południowy wschód. 
W edług Goemboes‘a niemieckie koła m iarodajne nie 
żywią pesymizmu co do stosunków z A ustrją. Węgry 
zaś m ają z nią serdeczne stosunki. Dziennik z tego 
wszystkiego sądzi, że zanosi się na polityczną ofen- 
zywę Niemiec w dorzeczu Dunaju.

Prager Presse 20.VI w koresp. z Berlina podaje 
wiadomość o pobycie Goemboes'a i podnosi, że żaden 
dziennik niemiecki nie dał wzmianki o tem, że przy 
rozmowach Goemboesa z kancl. Hitlerem i z przed
stawicielami wydziału zagranicznego partji naród.- 
socjalistycznej nie brał udziału żaden przedstawiciel
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m inisterstwa spraw zagranicznych- Wogóle w sposób 
uderzający pominięto to ministerstwo przy tej wi
zycie.

NIEMCY A AUSTRJA.
Volkischer Beobachter 21.VI w art. wst. „Die 

Jetzte Maskę ist gefallen!" pisze, że prześladowanie 
Niemców w A ustrji przez klerykałów, Żydów i socja
listów osiągnęło swój punkt szczytowy. Postępowanie 
Dollfussa i jego stronników nie wypływa z obrony in
teresów ludności, lecz z obawy, iż zmuszeni byliby o- 
puścić kraj po utracie władzy. Dziennik podkreśla, 
że A ustrja  odradza się i tego ruchu nic nie zdoła za
trzymać. W alka nie będzie zakończona wcześniej, aż 
dopóki zdrajcy narodu Dollfuss, Vaugoin i t. p. nie 
zostaną z kraju  przepędzeni.

The Manchester Guardian 19.VI w koresp. z 
W iednia pisze, że chociaż w chwili obecnej dyplom a
tyczne stosunki pomiędzy Berlinem i W iedniem są 
bardziej naprężone niż kiedykolwiekbądź przedtem, 
to jednak jest rzeczą możliwą, że w niedługim czasie 
ponownie zapanują serdeczne stosunki. Do akcji, u- 
suwającej naprężenie, przyczynia się działalność 
Downing S treet oraz Kwirynału.

DOKOŁA MEMORJAŁU HUGENBERGA,
The Manchester Guardian 19.VI omawia memo

randum, złożone przez Hugenberga, podkreślając, 
że tezy w niem zaw arte są urzędowem i poglądami 
hitlerowskiem u M emorandum, niewątpliw ie, nie od- 
zwierciadla osobistych poglądów Hugenberga i są 
powody do przypuszczania, że złożył on je n iechęt
nie. W ycofanie memorandum  nastąpiło naskutek  in
terw encji delegacji i jest prawdopodobne, że Hu- 
genberg sam zakom unikował o niem delegacji w ło
skiej, możliwe dlatego, iż chciał, by zostało ono w y
cofane. Dziennik podkreśla, że Hugenberg jest do
godnym kozłem  ofiarnym i jest rzeczą możliwą, że 
nastąpi jego ustąpienie. W końcu dziennik zaznacza, 
że na podstaw ie m iarodajnych wiadomości może 
stwierdzić, że autorem  m emorandum był dr. Schacht, 
k tó ry  jest potęgą, znajdującą się „poza tronem " 
Hitlera.

La Tribuna 20.VI pisze, iż m em orjał Hugenber
ga jest jednym z tych epizodów, które prasa lubi roz- 
dymać, by nadać pewną różnorodność mniej lub wię
cej monotonnym sprawozdaniom. Wdg. „La Tribu- 
ny", warto zwrócić uwagę na zdanie memorjału, w 
którem mowa jest o kryzysie cuwilizacji, mogącym 
dotknąć cały Zachód bez różnicy państw.

Lictuvos Żinios 19.V1 w art. wst. p, n. „Im perja- 
lizm niem iecki nie uspokaja się", nawiązującym  do 
memorjału Hugenberga, pisze: „Oświadczenie H u
genberga jest ciekaw e jeszcze z tego względu, że 
dotyczy ono bezpośrednio państw  bałtyckich, a 
więc — i Litwy; na oświadczenie to należy zwrócić 
baczną uwagę, gdyż wskazuje ono, że imperjalizm 
hitlerow ski w niczem się nie różni od przedw ojen
nego imperjalizmu kajzera". W  d. c. dziennik pod
kreśla, że ostatnie oświadczenie rządu hitlerow 
skiego, wypowiedziane tym razem  przez usta  H u
genberga, tylko tem  różni się od poprzednich, że 
jeśli dotychczas zasada „Drang nach O sten" była 
w ysuw ana li tylko jako hasło w ew nętrzne, to obe
cnie Hugenberg ogłosił tę zasadę otw arcie na kon
ferencji międzynarodowej, oświadczając, że „Drang 
nach O sten" jest jednym z podstaw owych celów za
granicznej polityki Niemiec. „Oświadczenie to — 
pisze dziennik — jest oficjalnem żądaniem  udziele-

D rukarnia „K adra”, W arszaw a, Długa 50. Telefon 11-86-30.

nia imperjalistom  niemieckim zezwolenia na eks
pansję w kierunku wschodnim, czyli państw  bałtyc
kich, z k tórych Litwa graniczy z Niemcami. W obec 
powyższego społeczeństwo litew skie powinno sobie 
uprzytomnić, że wszystkie oświadczenia hitlerow 
ców o tem, że pragną oni pokoju, są tylko zwykłem 
kłam stwem. Hitlerowcy, zmuszeni okolicznościami, 
jeszcze nieraz będą oświadczali, że pragną pokoju; 
jeśli zajdzie potrzeba, to zapewne oświadczą, że m e
morjał Hugenberga nie odpowiada stanow isku N ie
miec... Nikt jednak słowom hitlerow ców wierzyć nie 
może dopóty, dopóki czyny są w sprzeczności z te- 
mi słowami. Oświadczenie przedstaw iciela rządu 
hitlerowskiego powinno dla państw  bałtyckich stać 
się jeszcze jednym silnym sygnałem. Zaborcze p la
ny hitleryzm u niemieckiego, zm ierzające do ekspan
sji w kierunku wschodnim, bardzo wyraźnie w ska
zują państwom  bałtyckim  na perspektyw y, jakie w 
najbliższej przyszłości los im może zgotować". 

SYTUACJA MNIEJSZOŚCI POLSKIEJ 
NA LITWIE.

Dzień Kowieński z  19.V1 zamieszcza obszerne 
spraw ozdanie z dorocznego walnego zgrom adzenia 
T-wa „Pochodnia", ześrodkowującego w sobie 
wszystkie wysiłki społeczeństwa polskiego na Li
twie na polu pracy kulturalno - oświatowej. Prezes 
„Pochodni", W. Budzyński, mówiąc o działalności 
zarządu głównego w roku 1932—33, podkreślił, że 
w  dziedzinie szkolnictw a powszechnego nic się na, 
lepsze nie zmieniło. Nie udało się uzyskać ani jednej 
nowej szkoły. Istnieje zatem  nadal zaledwie 14 szkól 
z 17 nauczycielami oraz 453 dziećmi. Szkolnictwo 
średnie również większych zmian nie przeżywało. 
Liczba uczniów w 3-ch gimnazjach polskich wynosi 
571. Po przem ówieniu W. Budzyńskiego, nastąpiły 
przem ówienia przedstaw icieli poszczególnych od
działów T-wa „Pochodnia", w  których zwrócono 
uwagę na postępującą pracę ośw iatow ą w drodze 
organizowania bibljotek, przedstaw ień i odczytów. 
Na zakończenie została przyjęta rezolucja, podno
sząca obowiązek w spółpracy oddziałów T-wa z pi
smami polskiemi, a to przez rozpowszechn. ich wśród 
szerokich w arstw  ludności polskiej oraz stałe i do
kładne informowanie o wszelkich przejaw ach życia 
polskiego w kraju.

SYTUACJA POLITYCZNA W JUGOSŁAWJI.
Reichspost 21.VI zamieszcza artykuł, w którym 

pisze o apelu chorw ackich wychodźców w północ
nej i południowej A m eryce i krajach europejskich, 
wystosowanym  do rządów i odpowiedzialnych poli
tyków  praw ie w szystkich państw ; w tym apelu w y
chodźcy zw racają „po raz ostatn i" uwagę odpowie
dzialnych czynników na niemożliwe położenie na
rodu chorwackiego w Jugosławji. Dziennik p rzy ta
cza najważniejsze ustępy z tego apelu, a m ianowi
cie, że naród chorw acki żąda zupełnie niepodległe
go państw a, żąda następnie, ażeby w in teresie po
koju położono nareszcie koniec piekielnym  stosun
kom, panującym  w CITorwacji, usuwając serbskie 
wojsko i całą adm inistrację króla serbskiego z ca
łego historycznego i państwowego terytorjum  chor
wackiego; gdyby jednak odpowiedzialne czynniki 
międzynarodowe i teraz  jeszcze nie przeprowadziły 
radykalnej zmiany stosunków w Chorwacji, m usiał
by naród chorw acki zrzucić z siebie odpowiedzial
ność za następstw a, jakie wywołać może jego słusz
na samoobrona.

Drukowano na prawach rękopisu




